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Piątek, 28 Lutego 1913 r. 


Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 


W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów. — :: 


Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 
Interesantów w sprawach 


Filje kantoru: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk LĄ 


Egzemplarz pojedynczy 5 kop. = 


Zduńska Woła, Księgarnia Welenowskiego :: 
jeksandrów, skład apteczny J. Auerbacha. 


Rok (I. 


Prenumerała w Łodzi: 
NR 


Rocznie 6 rb. półrocznie 8 rb, kwartalnie 1 rb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 
Za odnoszenie do domu 10 kop, miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie 7 rb. 20 kop., półrocznie rb, 3 kop: 60 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop, 

Zagranicą miesięcznie rb, 1. 
a... 


ja: Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. za 

Ogłoszenia wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 

60 kop, reklamy po tekście 15 kcp, nekrologja 

15 kop., Ogłoszeńia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

11 pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnie 
10 wyrazów. 


Ogłoszenia „Gazeta” drukuje tylko w języku polskim, 


20-22), Administracja Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. Nr. skrzynki pocztowej 570 
redakcyjnych przyjmuje się od 2 do 4— Widzewska 106a. 


Pabjanise, Biuro Dzienników, A. Wadzyńskiego, Zamkowa 23. 


lat Polski. „2: 


Cegiciaiuna Na GS. 


Teatr Popniarny 


przy ul. Konstantynewskiej No 16. 


Teatr POPULARNY ANONS: 


ulica Konstantynowska (6. 


wielka opera w 8 aktach, słowa Wło- 
dzimierza Wolskiego, muzyka St, Mo- 
niuszki 


Teatr „SCALĄ” Cegielniana 18. Telegram 


w niedzielę d. 2 marca o godzinie 


„Bohaterowie” 


operetka w 3 ak. R. Bernaera i L. 
Jacobsona, muz. Oskara: Straussa, 


=æ BILETY wcześniej do nabycia w cukierni W-go B. Goztomskiego (dawniej Roszkowskiego) róg Piotr. Pas.-Majera, od niedzieli d. 23 lutego r. b. od g. 11 r. do 2 p, p. i od g. B wiecz. 


Dziś 
wiecz. 


Jutro 
po poł. 


„dl 


3 i pół po poł. 


AR pad WE 


Dzielna Nr. l. 


KONCERT 


BUFET obficie zaopatrzony w doborowy 


dobrze 


„Waldachleschea*, i piłseńskie. 


Pray Ikatu sala bilardowa i pięć dicetów. 
Stoteczny Cyrk L. P. TRUZZI 


(Ra Mynka Targowym, Telefon 21-68). 


3-ci 


Dii wielkie efektowne przedstawienie 


wez, z udzisłem całej trupy i nowych debiutantów. 


zgranego 


występ doskonałego komi- 
ka-satyryka z jego przygodami 


i neznia „Wańka—wstań*, 


Jutro 


Warsz. 


Bi pół wieczorem, 


Ww poniedziałek d. 3 marca o godzinie 


„Jej adjutant” 
op. w 3 akt. Schónthana i Oesterrel- 
chera, muzyka Wiatenberga. 


„„Dzwon zatopiony“. e ampa“ 
„Mi. = „al 


Stanistawa Wysdtła 


l Opera i Operetka Polska 


pan. RR 
ze współudziałem: Marji Kamińskiej -Latoszyńskiej, prynsdomy opery Warszawskiej. Władysława Szczawińskiego art. Warsz. teat, rząd. 
pierwsze przedstawienia w Sobotę d. I Marca (913 r. © godzinie 8 ipół wieczorem 
w niedzielę d. 2 marca o godzinie 
B i pół wieczorem 
„Romantyczna żona” 


op. w 3 ak, K. Lindau i B. Jenbach, muz. 
k. Weinbergera tł. W. Rapackiego (s/) 


znakomita art. sceny krakowskiej i 


wystąpi po raz l-y d. 6 marca 


w tragedji Szekspira „Makbet“. 


Z ZZOZ) 
zjeżdża na szereg przed 
stawień, mianowicie: 
1, 2, 314 marca 1918 r. 


we wtorek d, 4 marca o godz. B I pół 
wiecz. ostatnie pożegnalne przed. 
„Wróg kobiet“ 
op. w 3 ak. L. Steina | K. Lindau, muz. 
E, Eystera, Szczęgóły w uśiszach. 


trio 


wybór przekąsek. 


OGOL. 7 Wi. 


PIWO browaru 


W niedzielę i święta koncert od 
12 w poł. do 3-ej i wieczorem. 


MUCKA AN 


CODZIENNIE 


Włodzimierza Leonidowicza Durawa starszego 


Dziś |-szy (raz Wzlot szczura awiatera na swoim noroplanie. I-szy raz Słoń Bebi wykona komiczną scenę U fryzjonań 
Na snkończenie alegoryozny pochód zwierząt, 
Anons; W niedzicię odbądą się dwa przedstawienia, dzienne o 8 po pot, wieczorowe o godz, 8 i pół wiecz. 
Bilety wolnego wejścia na przedstawienia Durowa nie ważne. 


PALAIS DE GLACE 


Warszawa, Nowy-Swiat 19, telef. 225-22. 


Sala ogrzana do 15% R. 


Restauracja i kawiarnia 


Wspamiata Halla ślizgawkowa na sztucznym lodzie. 


Wieczorem atrakcje i fóeries na lodzie. 


Skład apteczny 


w Łodzi 
RE wyrobioną klijentelą. 
Świetny interes dla chrześcjanina 
Wskutek wyjazdu tanio do nabycia 
Potrzeba gotówki 2,000 rubli. —Ofer- 
ty składań w adm. Gazety Łódz- 
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Porspektywy pokojowe. 


(Minister włoski o przesileniu europe|- 
skiem.—Dyrektywa polityczna. —Prasa an- 
gielska o pokoju). 

Włoski minister spraw zagrani- 
cznych wypowiedział w tych dniach 
obszerną mowę, charakteryzującą 
przeżywane obecnie przesiłenie po- 


lityczne, zachtnurzające, jak wiado- 
mo,  widnokręgi pokoja  europej- 
skiego, 


Wszyscy odczuwamy doniosłość 
i tajemniczość chwili obecnej. Sto- 
kroć silniej niepokoi ona współcze- 
snych dyplomatów, których obowiąz- 
kiem jest bezpośrednie rozstruyga- 
nie wszelkich sporów i komplikacji 
politycznych. 

W zacisznych jednak ustroniach 
gabinetów odbywa się naprężona 
praca mózgów dyplomatycznych i 
nawet o działalności konferencji lon- 
dyńskiej dochodzą do nas — słabe 
odgłosy. I jeśli w danym wypadku 
mowa włoskiego ministra nie od- 
krywa nam zupełnie tajemnie tego, 
co się dzieje, to wskazuje jednak 
kierunek, w jakim dyplomacja szuka 
rozwiązania przesilenia, 


Z tego punktu widzenia najcie- 
kawszym ustępem w mowie mini- 
stra jest to miejsce, gdzie sprawa 
dotyczy konieczności „ustępstw wza- 
jemnych*. 

Bałkany — dla państw bałkań- 
skich, to formuła przyjęta. Powinna 
ona jaknajwcześniej przyobledz for- 
mę faktów polityki realnej, wyma- 
gają tego interesy cywilizacji i 
pokoju. Zasady etnograficzne. i wa- 
runki geograficzne terytorjum pół- 
wyspu mają być wzięte pod uwagę. 
W realizacji jednak tej słusznej i 
powszechnie uznawanej zasadz 
chodzi konflikt pomiędzy silni 
mi mocarstwami europejskiemi na 
tle własnych interesów. Jakiż stąd 
wniosek? 

Tylko ten: 
może żądać, 


żadne państwo nie 
żeby wszystkie jego 


interesy i zamiary zostały w zupeł- 
ności zadowolone, ustępstwa są ko- 
nieczne — rozbiożne interesy winny 
zostać załatwione drogą ustępstw 
czasowych. 

Opinja dyplomaty włoskiego 
rzucona w obieg dociekań i zapatry- 
wań społeczeństw europejskich, na* 
biera wagi pierwszorzędnej, jako dy- 
rektywa polityki powszechnej. 


Minister twierdzi, że Włochy 
zgodzą się z jego zdaniem w tej 
kwestji. 


Inne mocarstwa powinny rów- 
nież przyłączyć się do tego rodzaju 
pałącej kwestji. Wszę- 
> i w sferach społecz- 
nych wszyscy wróżą, jak zwykle 
no—w czasach starożytnych i 
szych: wojna, czy pokój? 

1 jeśli za wojną wypowiada się 


2. 
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sto zdań, to przeciwko niej istnieje 
sto i jedno — i właśnie zawsze to 
fatalistyczne „jedno*—bez względu 
na to, czy pochodzi ono z głowy 
starca monarchji habsburskiej, czy 
z arsenału gadulstwa berlińskiego— 
odchyla równoległą w stronę „po- 
myślności*. 

Kłądą w usta Wilhelmowi sło- 
wa: nie mógłbym objaśnić moim 
żołnierzom — po co właściwie mają 
wojować z racji jakiegoś tam Sku- 
tari, 

Jeśli cesarz teutoński stów tych 
nio wypowiedział dotychczas, to mu- 
siałby je wypowiedzieć, gdyby spra- 
wa „jakiegoś tam Skutari“ nabra- 
ła formy zbyt ostrej, któż jednak 
z wodzów armji europejskiej zna- 
lazłby się wtedy w lepszem położe- 
niu, ktoby wynalazł argumenty w 
celu umotywowania pożaru europoj- 
skiego? 

Sądząc z nastrojów chwili osta- 
tniej przyznać należy, że zmniejszył 
się patos „wojenny“ w rozmowach 
o wojnie i różowią się już widno- 
kręgi pokojowe, 

Ostatnie depesze z Londynu 
przynoszą wieści uspakające. Prasa 
angielska komentując słowa austrja- 
ckiego prezesa ministrów, wypowie- 
dziane do delegacji niemieckiej z 
Czech, przypuszcza, że nadzieje za- 
chówania pokoja europejskiego są 
coraz większe. 

„Times* zasługi przypisuje szczę- 
śllwemu ugrupowaniu się wielkich 
mocarstw, zabezpieczającemu utrzy= 
manie równowagi europejskiej, 


—0ż 


Z pism rosyjskich. 


Październikewcy © 4-ej Dumie, 


Beznadziejnofć ogarnia „Gołos Moskwy“ 
p. Gromoboj rozpisuje się tam w sposób 
bardzo stanowczy © tem, co powinna była 
robić Duma, a częgo nie robi, P. Gromo- 
boj stara się uzagadnić wyrażoną poprze- 
dnio przez „Goło Moskwy* opinię, że 4 
Dumę trzeba rozwiązać, 

„Duma powinna była przystąpić 
do prawodawstwa pólitycznego, które 
już od tak dawna potrzebne jest na- 
szej ojczyźnie, brak którego ona od- 
czuwa. Prawa o wolnościach politycz- 
nych, reforma stanów wyjątkowych, 

prawa prasowe, nietykalność osobista, 
oto co powinno było iść na pierwszy 


ogień. Nie trzeba bylo przytem trosz- 

czyć mię o to. jak zachowa się wobeć 

tego władza biurokratyczna. 

Niechaj Rada Państwa niweczy 
reformy Dumy, jak zniweczyła oświa- 
tę ludową, reformę wyznaniową, na 
tem polega walkv, Przez ten właśnie 
potok koniecznych dla kraju projek. 
tów prawa wywierana byłaby presja 
na Radę Państwa; spowodowałoby to 
podniecenie ducha wśród społeczeń- 
stwa wywołałoby wiarę w Dumę i w 
siłę Dumy. Nie tak to łatwo koncen- 
trować na sobie rozgoryczenie spo- 
łeczeństwa, odrzucając podziemnie 
wszystko to eo jest dla narodu palą- 
cą koniecznością. 

Przy wytrwałości Dumy w ta- 
kiej walce mogliby się wyczerpać i 
jej przeciwnicy. 

W każdym razie byłoby to ży- 
cie, byłby honorowy bój i nawet po- 
rażka w takiej walce dałaby wa- 
wrzyny. 

Realni październikowcy zaczynają prze- 
mawiać językiem potępianych przez nich 
kadetów. Coprawda gromkie frazesy sy- 
szało się już nieraz z łargów „Gołosa Mo- 
sakwy“, I teraz przemawia p. Gromoboj bar- 
dzo szumnie. 

„Kiedyż nareszcie doczekamy/się 
prawdziwej Dumy rosyjskiej, Dumy 
wolności rosyjskiej, zarazem narodo* 
wej i umiejącej walczyć o postęp? 
Czyż jesteśmy okazani na to, aby wi- 
dzieć Dumę depczącą imię rosyjskie, 
plvgawiącą samą nazwę swobody ce- 
lami nie mającymi nic z nią wspól- 
nego lub Dumę, która pomimo wazel- 
kich swoich zaalug prawodawczych w 
zakresie ekonomicznym nie odważa 
nię przystąpić do prawodawstwa poli- 
tycznego”, 


—0— 


Z za kordonu. 


Pegotowie zbrojne rusinów. 

Porel rnaióski Cagielski, ogłasza w pi- 
smach ukraińskich odezwę, wzywającą wszy- 
atkich ukraińców galicyjekieh, bez względu na 
przynależność partyjną do jaknajszybszej or- 
ganizacji obrony narodowej. 

Obawy hakatystów. 

W Pile powstać ma pismo niemieckie w 
duchu centrum. Pisma Fhakatystyezne wypo- 
wiadają obawę, że organ ten zwalczać będzie 
politykę przeciwpolską i chciałyby wydawnio- 
twu zapobiedz, 

Rada narodowa w 


Połączone Koła polskie do parlamentu 
i sejmu pruskiego, obradowały w tych dniach 
nad projektem statutu Rady narodewej. Przed- 
tem projekt ten, podany już przez nas przed 
kilku dniami, rozpatrywała komisja, złożona 
z przedstawicieli obu kół poselskich, obecnie 
Kayley go w całości obydwa Koła posel- 
skie, 


Ikepolsoo. 


Z Cesarstwa. 


Emerytura Chwostowa. 

Głośny leader prawicy, b. gubernator 
miżnogorodzki Chwontow, ma otrzymać eme- 
ryturę za sterane zdrowie na stanowiskach 
administracyjnych, Makłakow proponuje wy- 
znaczęnie 8,000 rb. rocznie. Kekowcow zaś 
proponuje 2,500 rb, „Riecz" z tego powodu 
zauważa złośliwie, że Chwostow istotnie mógł 
sterać zdrowie w Niższym - Nowogrodzie, 
„gdzia z trupą operetkową bawił Zimmer- 
man”, 


—— 


Z Litwy i Rusi. 
Nadużycia w składzie eparćhjalnym. 


Śledztwo w sprawie znanych nadużyć w 
wileńskim składzie eparchjalnym zostuło już 
mkończone, Zostali pociągnięci do odpowie« 
dzialności za roztrwonienie 65,000 rb. ducho- 
wny Hapanowica, oraz pracownicy składu: 
Golding, Polakow i Jakowlew, Hapanowicz 
i Golding zostają ma wołoości po złożeniu 
kaucji 50,000 i 6,000 rb, zaś dwaj ostatni 
są w więzieniu. 

Rewizja i konfiskata. 


Wewtorek a rozporządzenia wicegubernatora 
dokonano rewizji w księgarni W. Makowskie< 
go w Mińskn i zabrano 1 egzemplarz „Mapy 
Litwy i Rusi“ Bazewicza z powodu, że na 
mapie niema napisu: „Pozwolono przez con- 
zurę". Warto zaznaczyć, że mapa wspomnia- 
na została zaaprobowana przez odpowiednie 
władze, 


7 Królestwa. 


Piąty wydział karny warszawskiego sł» 
du okręgowego na ubiegłej sesji wyjazdowej 
w Łowiezu rozpoznał sprawę szeregu osób, 
oskarżonych o bluźnierstwo przeciwko ma- 
cjawityzmowi. 

Sprawa powstała na tle wydarzeń jesze 
cze 1906 r. 

Kilku chłopów nniewinniono, kilku ska- 
zano va dwa tygodnie aresztu, 

Bronili adw. przysięgli Trójdosiewicz i 
Papłowski. 


== 


Z Warszawy. 
Dom sierot. 


Wczoraj nastąpiło otwarcie 
xot“ przy ul. Krochmalnej nr, 92, 
Stacje towarowe. 
Główny zarząd kolejowy wydał cyrku- 
larz, dotyczący przemianowywania utwo- 
rzonych tymczasowo przystanków kolejo- 
wych na stacje towarowe. W myśl po- 
wyższego cyrkułarza, o ile zarząd nowej 


„Domu sie- 


"kolei nie uwzględni prośby osób zaintere” 


sowanych w sprawie utworzenia stałej 
stacji towarowej, wówczas aninteresowani 
mogą zwracać się do zarządów miejswo- 
wych komitetów rozdzielczych m zaówie- 
niami, które mogą rozpatzywać je zarówno 
w swem łonie, jak na posiedweniach pu- 
blicznych. 

Wyniki tych orzeczeń mają być przed. 
stawiane do głównego zarządu kolejoweg 

O ile komitet rozdziełezy uzna æn pò- 
trzebne utworzenie tego rodzaju miat 
wówczas zarząd kolei obowiązany jest zło. 
żyć do głównego varządu motywy, jakiemi 
się powodował przy udzieleniu odraownej 
odpowiedzi. 

Bezrobocie w cogiolni. 

Wczoraj w cegielni Chaima Bromberga 
w Chociszewie pod Bródnem 40 robotników 
porzuciło pracę, żądając podwyżki z 2 ną 3 
kop. za kubik wykopanej gliny. 


Donoszą z Petersburga, że ze- 
branie gubernatorów pod : przewod- 
nictwem p. ministra spraw wewnę- 
trznych, wypowiedziało się za utwo- 
rzeniem specjalnych szkół i kursów 
policyjnych. 

Przedmiotem długich rozpraw 
było wynagrodzenie policji. Zgodzo- 
no się, że udział zarządów miejskich 
w wydatkach na utrzymanie policji, 
nie może być wyższy od 15% ogól- 
nych miejskich wydatków budżeto- 
wych. 

Oświadczono się za podwyższe- 
niem płacy urzędników policyjnych. 

Zjazd projektuje tworzenie spe- 
cjalnych egzaminów dla wstępują- 
cych do słażby policyjnej oraz usta- 
nowienie cenzusu nie niższego od 


czterech klas. 
D 


2 sąsiedztwa. 


Arasrtewanie erterów: 

(c) Onegdaj w Zgierzu na stacji kolei 
kaliskiej, policja aresztowała dwóch mło» 
dych !udzi, Michała Kriwcowa i Ilję Rota, 
którzy zbiegli z 12 pułku strzelców, kwa- 
terującego w Zmerynce, guberuji Kamieniec- 
podolskiej, 

Odesłano ich etapem do wojennego 
naczelnika w Łodzi, 

O spis inwentarza żywego. 

(e) Władze powiatu łódzkiego poleciły 
wszystkim urzędom gminnym oraz zarzą- 
dowi m. Zgierza, przystąpić niezwłocznie 
do spisu inwentarza żywego w wioskach i 
miasteczkach. 

Zebrane tą drogą dane o liczbie znaj- 
dujacego się w obrebis powiatu inwentarza, 
mają być zakomunikowane władzom przed 

b, 


Miłośnik męczarni, 
I 


iblioteki „Muzy“ pod 
red. Jana Lorentowicza, 


Wielki marzyciel i szyderca, romantyk 
i ironista, motafizyk i realista, poeta i filo" 
zof, król w krolestwie Słowa, kończący dni 
swoje na tapczanie szpitalnym, Jan—Marya— 
Mateusz—Filip—August brabia de Villiers 
de Isle-Adam, byt pierwszym z młodej Fran- 
oji, który wskazał, całej generacji pisarzy, 
błękitne dale szerszych perspektyw i wid- 
nokręgów, 

Remy de Gourmont mówi e nim że był 
to artysta, który wszystkie postacie swoioh 
utworów, ożywił odłamkami własnej duszy, 
wyolbrzymiając je do /auteutycznych, cało- 
kształtnych kreacji artystycznych, przyczem 
Villiers uzewnętrznił się za pomocą ironji i 
marzo, 

Villieraʻa porównywano nawet z Goćlihem, 
przyczem stwierdzono, ze Villiers był mniej 
doskonałym i sumienuym, ałe za to bardziej 
ostrym, krętym, tajemniczym i ladzkim, 

Ludzkim, dobrze; ale tej ludzkości, 
należy pojmować tuk, jakby to nam się wy- 
dawało znaczenie tego wyrazu, 

Villiers był ludzkim dla tego, że okiem 
ludzkiem patrzał na życie, na bohaterów 
swoich, na przyszłość i ua poezję. A ponie- 
waż wszędzie był ludzkim, mógł więc nawet 
—mnusiał być ozłowiekiem, n ponieważ  ceżło+ 
wiek posiada różne zamiłowania: posiadał je 

Villieru, 


nie 


Ja, nazwałbym go człowiekiem  zamiło- 
wanym w filozofji i w pastwienin się nad 
bohaterami swoich utworów... 

Żuden posta nie poszedł tak daleko w 
uad bohaterami awoimi jak 
Villieraj nie dorósł do kolan jego pod tym 
względem nawet — Przybyszewski, który ma 
w tym kierunku pewne samiłowaniej 

Villieru— filozof, te najsubtelniejsza stru- 
na muzyczna, struna drgająca od wiatru po- 
wiewu, to mikroskop przez który widzimy 
najdrobniejszo ruchy żyjątek, to intuieja pue- 
tycka, o ogromach nieokreślonych, to, ka 
pozwolę sobie úa tom miejaću przytoczyć zda- 
nie Villiers'a z noweli zatytułowanej: „Duke 
of Portland*, a w której Villera opowiada o 
pewnym bogatym bardzo i azezęśliwym księ- 
ciu, który podróżując po Wschodzie— odwie- 
dnił jakiegoś biedaka dotkniętego trądem i po 
uścisku dłoni tego łazarza, sam zachorował, 
Nad trupem tego księcia, Villiers, takie po- 
wiada słowa: „Wszystkie nadzieje zapadły w 
przepaść we wklęsiości dłoni straszliwej, 
Lord został dziedzicem*) żebraka. Sekunda 
brawury—jeden gest, zbyć szlachetny, raczej! 
—eałą tę prowmienuą egzystencję zabrała ta- 
jemnica rozpaczliwej śmierot*,.. 

Że Villiers jest miłośnikiem męczarni, 
tego są dowodem, jege: „Zachciauki pana 
Redoux", w których śmieje się x biednego 
prowincjonała żądnego wrażeń, „Catalina“, 
gdzie wyśmiewa pewuogo pans, któremu by- 
ło bardzo dobrze w domu, a który pragnął 
dobro — szczę. oddać od siebie na czan 
jakiś, dalej: „Mąeiweda”, „Bandyci“ i „Przy- 
goda Tre Iia“, gdzie śmieją się z potężnego 
króla, który dał wię w pole wywieść, biedne- 
mn poecinie, zakochanemu w jego córce, 


*) podkreślenia mofos 


Ale we wszystkich tych nowelłach autor 
śmiejąc się z nieszczęścia i męczarni ludzkich, 
nie wykazał tyle hartu, tyle męskiej siły, ty- 
le zamiłowania, tyle miłości w patrzeniu na 
męki ludzkie, jak w noweli: „Tortura na- 
dziei*, 

Tortura nadziei, czy może być coś gor- 
szego? 

Torturą nie jest oćzekiwanie na śmierć, 
torturą nie jest oczekiwanie pod gilotyną, ale 
torturą jest wisieć w powietrzu i zdawać s0- 
bie sprawę z tego, gdzie ciało moje padając— 
legnie, albo widzieć upływającą krew z wła- 
snych żył i mieć świadomość, że o ileby po- 
moc się znąlazła, to życie może być uratowa- 
ne, ale wszystkie i tym podobne wypadki nie 
są tak wielką torturą, jak tortura na- 
dziej, 

Tortura nadziej, to dzień skazańca, w 
którym mnich odczytał mu wyrok, 

„Na gnojnym barłogu, w łańcuchach, 
z żelazną obrożą na szyi siedział człowiek 
w łachmanach o dzikiem wejrzeniu, którego 
wieku nie sposób było już określić, Wię- 
Źniem tym był rabin Aser Abarbanel, żyd 
aragoński*. Kijka słów tych, a tak niewy- 
powiedzieną prostotą wypowiedzianych two- 
rzą pożądany przez Williersa podkład sympa- 
tji dla biednego Żyda Asera, skazanego na 
Śmierć, Zachodzi więc pytanie: 

Nienawidził, ozy kochał Villiera tego 
skazańca? 

Kochał —nustępuje odpowiedź w tych je- 
go własnych słowach, które wyżej eokolwiek 
przytoczyłem. A więc, jeżeli ViNiers, do 
więźnia skazanego na Śmierć, nie dyszy nie- 
nawiścią; czemu pozwala więżaiowi temu, 
który przed chwilą wysłuchał wyroku—zo* 
baczyć drzwi celi swojej uchylone, czemu po- 
zwala on na to, aby w tej bieduej, jak sam 
powiada duszy — saświtała jatrzenka nadziei, 


czemu zezwalu więźniowi opromienienemu juź 
nadzieją—wypełznąć na brudny korytarz wię 
zienny, poza drzwi celi więziennej?! 

Czemu zezwała na to, aby: „cherobliwa 
myśl o nadziei, wywołana osłabieniem mózgu, 
poruszyła jego istotę?“ 

Czemu pragnie, aby: „powlókł się ku 
zjawie rzeczy niestychanej!?* 

Villiers, niema nic przeciwko temu aby 
w umyśle więżuia powstała myśl: „a jednak 
tam, w głębi tego odmętu, może być jakieś 
wyjście na swobodę, pozwala myśli tej ucza- 
pić się skazańca, jako myśl ostatnia... 

Śkazanieo wlecze się na achorowanej 
piersi. 

Naraz odgłos zbliżających się sandałów 
doszedł do niego w ecbu tej alei kamiennej, 
w której się znajdował,  Zadygotał trwoga 
ścisnęła go za gardło; wzrok mu się samcgjł, 
A więc! to już koniec, nie ma co! Przylepił 
się do ściany zagłębienia i napół żywy oze. 
kał. 

Jakiś famulus szedł apiesznie, Minął go 
szybko, » obcęgami do wyrywania mięśni 
w garści, ze spuszczonym kapturem, Btraszli- 
wy — i tniknął. 

Ale to jeszcze, nie cała tortura nadziej, 
to jeszoze nie wystarcza Villiersowi, aby zas 
spokoióć swoją chęć pastwienia się nad swoim 
bohaterem, to za mało jeszcze, pozwołi mu 
jeszcze ożyć nadzieją. umrzeć nadzieją mtrace< 
nia nadziei i ostatecznie znowu ożyć nadzieją, 
aby ją w końcu stracił... 

Dwa razy już Aser tracił nadzieję i oży= 
wiał nią Bwoje zamarłe serce, a teraz ras 
jeszcze zdało mu się: „Czyżbym jn już nie 
żył, że mnie nie widząl.  Ohydna sensacja 
wyrwała go z letargu: prsyglądając się ścia: 
nie, akurat nawprost swej twarzy, ujrzał nas 
przeciw swych eczu dweje dzikich dlepiów, 
obserwujących gol. Ranei: głowę w tył, w 


Systematyczna kradzież. 


(d) W Rudzie Pabjaniekiej, gm. Brus, 
administracja fabryki Artura Moistra (far- 
biarnia i apretura) wykryła systematyczną 
kradzież towarów gotowych. 

Trzej fabryezni stróże, Stanisław Olejni- 
czak, Tadeusz Prusik i Józef Kolasiński, po- 
rorumiawszy się pomiędzy aobą już od trzech 
miesięcy kradli towary z magazynów fabry- 
oznych i nocą wynosili do poblirkiego skle- 
piku Franciazka Mądrego, Mądry zaś towary 
ekspedjował do Łodzi, puserowi Chaimowi 


Fuchsowi, zamiesskałemu na Rzgowskiej 
ulicy, 

Wartość kradzionych towarów dochodzi 
do 5,00 rb, 


Zawiadomiona policja  zsaresztowała 
wszystkich wspólników i osadziła w  więzio- 
niu, 

Jarmark. 

(e) Wczoraj w Strykowie odbył się 
walny jarmark na inwentarz żywy oraz 
narzędzia roluicze i różne towary. 


Kara administracyjna. 

(c) Właściciel jatki w Aleksandrowie, 
August Rympel, za wywieszenie szyldu z 
napisem tylko w języku niemieckim, ska- 
zany został przez gubernatora piotrkow= 
skiego ns 25 rb. kary lub 7 dni aresztu. 

Z „Lutni« aleksandrowskiej. 

(©) W niedzielę, 9 marca r. b., Towa- 
rzystwo śpiewacze „Tmtnia* w Aleksandro- 
wie zwołuje roczne ogólne zebranie człon- 
ków, celem rozważenia spraw swiązanych 
z rozwojem Towarzystwa. 


Samobójstwo, 


Z Tomaszowa donoszą nam, że uczeń 
4-ej klaey szkoly Alcksandr., Jan Janowski 
popelnit samobójstwa przez wypicie więk- 
szej ilości spirytusu denaturowanego, 

Powedem rozpaczliwego czynu było 
wydalenie ze szkoły. 


Wolna trybuna. 


Wolna trybnna jest rutryką, 
w której każdy może wypo 
dzieć swoja poglądy, ehocin 
owe nie odpowiadały zapatrywam 
niom redukcji, 


Szanowny Panie Redaktorzet 

W sprawie, tyczącej się napaści ną 
mnie, jak również ro-myślnego.przekr: i 
faktow przez pismą żargonowe o „ideach* 
przezemnie wygłeszonych na ogółnem ze- 
brini „Klubu rzemieślniczego w Łodz 
uprisvem w imię prawdy o zamieszczenie 
poniź zyeh słów, celem wyjaśńlenia głów= 
nych wyśli mego przemówienia. 

Na samym. początku mego przemówie- 
nin podałem do wiadomości. zgromadzonych 
fokt, mówiący dużo a tolerancji i etyce na» 

Aa AAT AE ALEE 


oksyemie strachu- raptownym i szelos 
yul.. Leos nicht nie, Ręka jego, mscując 
kamienie, zdała sgkie sprawę zo zjawiska: 
był lo refleks oeza inkwizytora, zacho- 
wany jeszcze w jego źrenicach i złamany w 
dwóch plamach na murze* i potem, kiedy 
już przeszedł, czołgsiąa się, cały prawie kos 
tara, i kiedy nareszcie ożył nadzieją na- 
| „sdało mu się, że cień od jego ramion, 
ił się na niego anmego: zdało mu się, 
> czuje, jak te ramiona widmowa otaczają 
o, aplątują — i że jakaś pierś przyciska go 
tkliwie do siebie, W istocie, jakaś wysoka 
postaó stała obok niego, Opuścił wzrok nfnie 
ku tej tigurze — i zustygł, skąpany w pocie, 
oszalały, z okien pooiemniałom, skamieniały 
w skoku, wydymając policzki i tłocząe aling 
« przerażenia,” 
ra choo jeszcze raz spojrzeć tor» 
w oczy, raz ostatni przed 
jrzeć uśmiechem, który może zn» 
dy Asar- Abńrisne], z przewrócone: 
pow ni oczyma, konat z męki 


ni pod 
v objęciach — jukwizytoru i pojmował błęd: 
ueo iá wszystkie fazy fatalnego 
wieczoru były jeno przewidzia- 


ia ortura, torturą Nadzieilil 


To są słowa autora nad bohaterem, to 
eat wstęp do tych” słów kilka, któro jak 
strze  satyletu uderzą w biednie serca 
Aseta. 


Wielki in or x akcentem wyrzutu, 


atrząc nań zit hym wzrokiem, szeptał 
wu do ucha: 
— Có? to, moje dziecko! W wigilję, 
i może, zabawie Chviałeś nas oto g- 
| Janusz Srebrzycki, 
mm 


OZN, A RAhann 


cjonalistów żydewskich, mianowicie kilku 
panów podnieconych widocznie agitacją 
szowinistycznie nacjonalistyczną, uprawianą 
ua szerszą skalę ostatniemi czasy, zwróciło 
się do pewnego właściciela magazynu w 
Łodzi, noszącego identyczne z mojem naz- 
wisko, zarzucając mu treść mowy mej na 
poprzedniem posiedzeniu, za którą chyba 
ów pan odpowiedzialnym być nie może. 

Nustępnie na stawiane mi w prasie 
żargonowej i na zebraniu zarzuty, iż jes- 
tem „asymilstorem* w rodzaju Dmowskiego 
lub „kahału warszawskiego" ete, oświade 
czyłem, iż na asymilację zspatruję się z 
punktu widzenia walki ekonomicznej i wa- 
runków życiowych danego społeczeństwa. 

Przytoczyłem przykład, iż w Ameryce 
żydzi pracują w sobotę, a dogmaty i tra- 
dycje religijne w kwestjach pracy zaczęli 
już negować. 

Praca, tak samo jak kapitał, zespala 
bez różnicy wyznania i narodo- 
am przeto, iż wszelkie sprawy 
tyczące tak kapitału jak i praey powinny 
być przedewszystkiem ogółnołudzkie, a nie 
mierzone łokciem narodowo-wyznaniowym. 

W kwestjach kultury, języka, szkół, 
oświuty i t. p. stoję na słanowisku kultu- 
ralno-narodowościowej autonomii, to jest, 
nie wchodząc w ocenę historyczną, etymo- 
logiczną lub filologiczuą „żargonu* biorę 
jedynie pod uwage „żargon“ jest języ: 
kiem masy żydowskiej, a zatem nie powin- 
niśmy pozbawiać tej masy oświaty i kultu- 
ry o ile tylko w tym języku przez nich 
może być zrozuimianą. Postępy literatury 
żargóonawej n mowniej świadczą o ży” 
wotności lego języka. 

W sprawie. wniosku, domagającego się 
potępienia odezwy tak okrzyczanej przez 
„nacjonalistow żydowskieh", uważam, że 
odezwa wydrukawsno w „Gazecie Łódz. 
kiej“ była menifostem nie wyłącznie asy- 
milutorów-żydów, lecz odezwą partji, a mo- 
że nawet tylko zwolenników lub sympaty- 
ków postępowej idemokraeji, a zatem „Klub 
rzemieślniczy", który stəi na gruncie eko- 
no:niezn”-rtycznym reagować na odezwę 
tyczicą się spraw spolecznych grupowo- 
politycznych nie powinien. 

Pan K; odpowiadająe mi, protesto- 
wsł przeciw porównaniu „wielkiego bohatera 
natodowrgo-żydowskiega* Jackana z jesz- 
cze większym bohaterem „narodowo-pol- 
skim* Dmowskim i wypowiedział zarazem 

Otóż broniąc „n 
p: Ku że pelacy prześladowali żydów od 
dawien dawna i prześlad-wać będą nadal. 

Więc o mysi demokratycznej w Pol- 
sze niema co mówić. Żydzi zaś nigdy ni: 
kogo nie przesładowali ba.. nawet na wła» 
snej ziemi nigdy krwawych wojen nie pro- 
wadzili i t p. 

Straszwie naiwne oświadczenie. Może 
p. K. zechce przeczytać w „Pięcioksięgu 
Mojżesza* rozdział o wojnaeh prowadzo- 
nych przez tak wielkich wodzów. „narodo- 
wo-elycznych* jak Mojżesz i Joszna, może 
by wtedy tak zbytnio komicznym w wych. 
walaniu owej prastarej etyki bie był. 

Racz przyjąć nowny Redaktorze 
wyrazy czci i poważania 
Jan Haneman. 


izmu“ twierdzi 


P. Jan Piotrowski, sekretarz na- 
szego pisma, po powrocie z Pary- 
ża, z dniem dzisiejszym objął swoje 
obowiązki. 


Kalendarzyk. 


Dziś Romana Op. 

Jutro Albina B. W. 

Imiona nłowiańskie: dziś Chwalibóga 
jutro, Radosława, 

Wschód słońca o g. 6 me 52. 
Zachód  „ „ 5 „ 34. 
Długość dnia „10 „ 42 

Teate Polski, Dziś wiecz. „Dzwon a8- 
topiony”. Jutro wiecz. „Ram 

Teatr Populasny. Dziś wiacz. „Wezo- 
le“, Jutro: po poł. „Topiel“ wiecz. „Raz się 
tylko żyje”, 

Stołeczny cyrk L. P, Truzzi (Rynek 
Turgówy), Trzeci występ Włodzimierza Du- 
rowa z trupą 500 zwierząt, 

Kinerzałegeafy. Odaon, Casino, Modar- 
The Bio Express, Optique Pa- 
risienne, Jutro amiana programu, 

Bibijoieka Stehełskich. (Mikołajew- 

ska 59) otwarta codziennie od g. 9-ej do B-oj 
wieczorem; w niedziele i świąta od l-ej do 
3-e] pp: 
Czytelmia pism Tow. „Wiedza“, 
(Piotrkowska 104), otwarta od g. 6 po poł. do 
10 więcz., n w utedziefe i święta od godz, 10-oj 
rano de zgadza. 10-a) wiacz. 

Miuzowm uaukti sztuki. (Piotrkow- 
ika ur 31), otwarte cadziennie od godziny 4-oj 
| południu de 10 wieczorem, w niedziele i 
więta ód godziny lej w południe do IQ-ej 
wieczorem 


—o— 


KRONIKA. 


Jubileusz Romanowych. 
Roboty dekoracyjne około gmacku mu- 
gistratu na Nowym Rynku posuwają się w 
szybkim tempie. ; 
Będzie on okolony transparentami ga- 
zowymi z odpowiednimi napisami, 
Z poczty. 
W dniu jubileuszu Romanowych poczta 
łódzka otwarta będzie tylko od godz. 8 do 
10 rano. 


Dla pozbawionych pracy. 

(t) Kilku społeczników kelnerów, prag- 
nge przyjść s pomocą komitetowi obywatel- 
skiemu w niesieniu ulgi robotnikom  pozba« 
wionym pracy, zakupiło przedatawienia w te- 
ntrze Polskiem przy ul. Cegielnianej, które 
się odbędzie w środę d. 5 marca. 

Odegrana będzie 5-cio aktowa komedja 
hr. Fredry p, t „Wielkie Bractwo“, 

Cel spektaklu i wybór sztuki niechybnie 
zapełnią w tym dniu salę teatralną ;po 
brzegi. 

Zamówienia na biłety na to widowsko 
przyjmuje cukiernia w-nego B, Gostomakie- 
go (dawniej w-nego A, Roszkowskiego) 

Z uznaniem podnieść należy piękny czyn 
kelnerów łódzkich, którzy nim dowiedli, że 
nie stracili kontaktu ze społeczeństwem, 

„Rampa“ w Teatrze Polskim. 

Ponieważ główna kobieca rola w ostate 
niej premjerze jest dublowaną, sprawozda- 
nie z „Rampy“ Rotszylda — odkładamy 
do poniedziałku, w celu dokładnego zdania 


“sobie sprawy z gry obydwech artystek 


p. Bachnerówny i p. Syłmy. 
0 Żeromskim, 

(ac) Zapowiedziany odczyt Jana Lorento- 
wieza o Żeromskim, z przyczyn od stowarzy* 
Bzenia wz. pom. pracown. hand]. niezależnych 
—uie odbędzie się. Pieniądze za kupione bi- 
lety zwraca bibljoteka Stowarzyszenia. 

Polska opera i operetka. 

(xe) Artystyczna drużyna dyr. Myszkow= 
skiego zjechała jaź do Lodzi. 

Scena teatru „Skala“, zmienia swoja 
Bzaty i przybiera na jutro wygląd miłego 
d'voru szlacheckiego, ba tłe którego ukaże 
się utwór największego dla nas kompozytora. 
Utwór autora „Halki* — „Hrabina“, w wyko- 
naniu. całego zespołu artystycznego, pozosta- 
jącego pod batutą dyr. Myszkowskiego. 

W przedstawieniu bierze udział, nie obs 
ca Łodzi p, Kamińską-Latoszyńska, 

Z pokupu biletów sądzić można, że 
sympatyczna widownia teatru „Skala* — za- 
psłui się po brzegi publicznością spragnioną 
śpiewu i mnzyki polskiej. 

edczyt. 

Dziś wieczór, w żyd. stow, subjektów 
odbędzie się odczyt p. Pawła Rosenthala 
na temat: „Wymiana, jej przyczyny ekono- 
miczne i normy prawne. 

Przytułek dła psteźnio na Rafutach. 

Za 10 dni etwarty zostanie bałucki 
przytułek dls położnic, założony przez ro- 
dzinę Eugenjnsza Geyer, przy ul. Fran- 
ciszkańskiej N 58. 

Z fabryk, 

Wczoraj zamknięto fabrykę wyrobów 
wełnianych M. Spiro. Robotnikom wypo- 
wiedziano pracę już dwa tygodnie temu. 
Spiro zawiesił wypłaty przed 6 tygodniami 
i wyrównuje passywa w połowie gotówką, 
pozostałych 50*%/, wekslami, 

Koncert dia chorych. 

W środę wieczór odbył się w szpiła- 
lu Poznańskich koncert dla „chorych, urzą- 
dzony z inicjatywy sekcji etycznej, 

Udział wzięli: pauna Fischemann, dr. 
Rieder, p. Gabler, oraz dyrektor „Ca- 
Bina“, 

W sprawie kolportażu, 

Policmajster łódzki zabronił sprzed 
oom gazet wykrzykiwania tytułów pism 
zaczepiania na licy przechodniów. 

Proces o fałszerstwo weksli. 

Wczoraj. odbyła się przed 
okręgowym rozprawa pi 
Izraelowi i Pinkusowi Be 
dowiezom, którsy otrzymawszy weksel od 
Józefa Miebałowicza mieli dopuścić się 


oraz 


nadużycia. Mianowicie, nie wypełniony 
weksel uzupełnili żyrami Basy na Gat- 
stadta, Gutstadta na W. Rosenbluma i Ro- 


senbluma=na Pinkusa Izraela Dawidowicza, 
Podpisy umieszczono bez wiedzy wymie- 
nionych i zeskontowano weksel w kantorze 
bankowym A. Bialera i 8-ki. 

Oskarżeni do winy się nie przyznali 
a zeznania świadków i biegłych, ppi Was 
siljewa oraz urzędników Banku Państwa, 
nie mogły udowodnić fałszerstwa, wskutek 
czego sąd uwolnił oskarżonych. 
pad. 

(ex) Wczoraj o godz. 11 rano, na ulicy 
Bzzozińskiej napadnięty został przes niezna- 


nych sprawców Boruch Farbier, B. odniósł 3 
rany w plecy, 

— Pobicie. 

(ex) Mosiek Zaldberg, fryzjer, pobity zo- 
stał wczoraj na ulicy Cegielnianej tak dot- 
kliwie, że musiał go opatrzyć lekarz pogo« 
towia. 

— Głód. 

(ex) Chawa Berger pozostająca ozas 
dłuższy bez zujęcia i mieszkania, upadła 
wczoraj bez sił przed domem nr. LL przy uł 
Widzewskiej, 


Gospoda czeladzi stolarskich. Zurząd 
gospody czeladzi stolarskich prosi uprzejmie 
swych członk. o liczne przybycie na zebrania 
w niedzielę 2 marca 1913 roku, które sią 
odbędzie się przy ulicy Widzewskiej Ne84, 
na którem będzie odbierana składka azpi- 
talna, 

„Odeon*, Dziś po raz ostatni rzeczy. 
wiście najwspanialszy program jaki od da- 
wna nie widzieliśmy w kinematografach, a 
mianowicie: „Komedjanci* z Astą Nilsen i 
fantastyczny obraz „Metamorfoza dusz* w 
wykonanin amerykańskich artystów, 

Kto nie widział Asty Nilsen w tym drus 
macie, nie może sobie wyobrazić, do jakiej 
doskonałości doszła mimika: tej znakomitej 
artystki 


ki. 

„Porwanie sabinek*. Sprzedaż biletów 
na „Porwanie Sabinek“ w poniedziałek 3-go 
marca wieczórem — idzie raźno w biurze 
„Wiedzy“ w godzinach 6 — 8 wieczór, gdyż 
sama sztuka jost arcyzabawna — i cel, wzmo» 
onienie placówki oświatowej, jest dla wielu 
pociągający, 

Próby koła dramatycznego Harraonji sa- 
powiadają zgranie się artystyczne. Ceny tak 
nizkie: od 20 kep. do 1 rb, 20 k, 

W niedzielę będą bilety sprzedawane w 
biurze „Wiedzy* od 1 pp. do 8 wiecz. A w 
poniedziałek od g. 7-ej przy wejściu do sali 
domu Ludowego Przejazd 34, 


p ze 


Teatr, muzyka i sztuka. 


Teatr Polski, 

Z Teatru Polskiego komunikują nam 
co bastępuje: 

— Dziś po cenach popularnych prze- 
zabawna satyra polityczna B, Winawera p.t, 
„Losy Furopy*. 

— Jutro w sobotę odbędą się dwa 
widowiska: o godzinie 8 i pół dla młodzie- 
ży wspaniały „Dzwon zatopiony" G. Haup- 
tmana, wieczorem zaś o godz. 8 min. 16 
głośna sztuka Henryka  Rotsehilda, miłjar- 
dera paryskiego, p, t. „Na scenie i za sce- 
ną* (Rampa), grana z olbrzymiem powo- 
dzeniem w Paryżu w teatrze „Gymnase“, 
w której rolę główną Magdaleny wykoną 
p. Sylma, dublująca tę rolę z p. Bachne- 
równą, 

W niedzielę o godz. 8 i pół po po. 
łudniu przewyborna satyra polityczna B. 
Winawera „Losy Europy* po cenach popu» 
larnych, o godz. 8 m. 15 wieczorem „Na 
scenie i za scenę“. — „Rampa“ po raż 
8-61, 

— W środę, dnia 3 marca o godz, 8 
mio. 16 wieczorem . odbędzie sią przedsta- 
wienie na rzecz robotników pozbawionych 
pracy, zainicjowane przez grono poważniej. 
szych tutejszych kelnerów. Na sympatyczny 
ten cel dyrekcja przeznaczyła jedną z naj. 
lepszych komedji Al, hr. Fredry p, t. „Wiele 
kie bractwo“, 


Teatr Populerny. 


Z Teatru Popularnego komunikują nam 
co następuje: 

— Dziś po raz czwarty „Wesele* St, 
Wyspiańskiego. 


oraz kilku in- 
h pieśni (jako 


ony chór męzki w & akcie. 
y obrazów: akt I „W agenturza 
nbezpieczeń*, II „W pogoni za klientem*, 
III „Noc wenecka“, IV „Żywy posąg”, V 
„Wszystko W dku“, 

odby 
»„Makbe 


eksp 
że się po raz pierwszy 8 marca Stanisława 
Wysocka znakomita artystka sceny krakow 
skiej i warszawskiej w roli Lady Makbet 
w „Makbeció*, 

Bilety na jej występy sprzedają się 
od dziś w kasie teatru i cukierni W-go 
Ulrichsa z małą podwyżką (25 proc.) 


„ W której uka- 


+. 


„GAZETA ŁODZKA*—28 iutego 1943 roku. 


Z estrady. 


Na wczorajszym koncercie Warszawskiej 
Orkiestry Milharmonicznej poznaliśmy parę 
rzeczy w Łodzi jeszcze niegranych. Do nos 
wości tych zuliczam „Karnawał rzymski“ Ber- 
licza i 8-cią Symfouję Brusknora. 

Lekceważony w swoim ozasie zarówno 
przez zwolenników muzyki klasycznej, jak też 
przez Wagnora, Berlioz dopiero w ostatnich 
czasach zyskał entuzjastycznych nawet wiel- 
bicieli, Obecnie już niema wprawdzie kryty- 
ka, któryby nie dawał Berliozowi przydomka 
„dziwaczny“, lecz również niema takiego, któ- 
ryby, mówiąc o pojedyńczych ustępach z dzieł 
jego, mie dodał przymiotnika  „geninlny*. 
Przymiotniki te zgóry zapowiadają, że stano” 
wią określenie ozłowieka wielkiego, amodziel- 
nego talentu, 

Berlioz był jednym z pierwszych twór- 
ców muzyki „programowej“ i ideę programo» 
wofoi pojął niejednolicie, ho obok odtwarza: 
nia stanów duszy Btarał się malować muzycz- 
nie i naturę. 

„Karnawał rzymski" skomponowany był 


początkowo jako wstęp do go aktu opery 
A nto Cellini“, później jednak został 
przerobiony i znacznie rozszerzony, dak w 


inuyrh dziełach Berlioza, znajdują się w „Kare 
nawałe*, astępy kolosalnej siły i niezrówna- 
nego kolorytu orkiestrowego obok słubszych 
i mdłych 

Symfonja, sądząc ze skąpych oklasków, 
zdawała się niezbyt zrozumiałą dta słuchaczów. 
Zupełnie m nas nieznany twórca, Antoni 
Braskuer i w kraju rodzinnym nie i 
m życia zbyt wielkiem nznaniem, gdy 
pto tylko grono przyjaciół i muzyków wied 
ło, te Bruckner pisze, lecz nie stara się nse 
wet a rozjowszechnienie dzieł swoich. Zas 
ledwie po 50 roku życia czat wystawiać 
nwoje Bymfonje, które dozanły dobrego przy- 
jętia ze strony krytyków, iej zas gorącego 
sò strony publiczności. Właściwie do, iero po 
zgonie mistrza znezęto żywiej zajmować się 
dziełami, dzięki usiłowaniom kilku znakomi- 
tych kapelmistrzów, którym w pomoc przy 
szli wagnerzyści, pragnący osłabić znaczenie 
i wpływ Brahmsa, 

Działalność Brucknera wydała najświet- 
niejsze owoce na polu symfonji. Każda z 
nieh przynosiła z sobą nowe dowody jego 
geniuszu. W czwartej symfonji „Romantycz- 
nej” wznosi się autor na wy. y natchnienia 
i nią też zadecydował o swej późniejszej sla- 
wie. Osma symfonja, poświęcona cesarzowi 
Franciszkowi Józefewi, była widocznem zwy- 
cięstwem Bruckners nad przeciwnikami jego 
sztuki. 

Symfonja 3-2 nie odznacza się bogactwem 
inwencji tematycznej, a bacznie śledząc za 
rozwojem pomysłów autora widzi się sztucz- 
ne wydłużanie wątku melodyjnego, lub też 
Bpotyka się melodję dłuższą, mającą znaczo- 
mie tylko przy wyszukanym podkładzie harmo- 
nicznym, 

Są to znamienne cechy twórczości Bras 
eknera, który jednak umie radsić sobie z króte 
kiemi motywami, ubierając je w zajmujące 
szaty kontrapunktu i instrumentacji świetnej 
i błyskotliwej, nie wolnej od reminiscencji 
wagnerowskich zarówno w drugiej jak czwar- 
tej części Bdymfonji. 

Solista wieczoru był zupełnie nieznany 
u nas francuski pianista Alfred Cortot, Już 
w koncercie S, Snosa, którego dzieła nie się« 
gaia głęboko, a zajmują głównie galijskim 
esprit i misterną robotą, koncertant poka- 
zał swe „łwie pazurki*. Piękny, . pełny ton 
płomienny temperament, niepospolita musy- 
kalność oraz technika bez zarzutu — oto 
pierwiastki artystyczno-odtwórcze, które Cor- 
tot w swej grze jednoczy, 

Dopiero w „Warjacjach* Franka okazał 
się nam konoortant w całej pełni. Przy wiel- 
kiej wykwintnej technice Cortot posiada głę= 
bokie uczucie bez śladn sztucznego sentymeu- 
talizmu: on nie wstrząsa — lecz unosi, nie 
zdumiewa — lecz przekonywa. 

Piękną kantyłenę wykazał artysta w 0- 
degranej na bis pieśni Sehuberta a mniej 
zadowolnił mwie Waleom Ges-dur Chopina, 
którego drugą część (meno mosso) rozciągnął 
do niemożliwości. Przyjmowany był owa» 
eyjnie. 

Wykonanie symfonji odznaczało się peł- 
nią ogólnego brzmienia i nadzwyczajną pe- 
wnością rytmiezną, a powinsżować można 
p. Zdziaławowi Birnbaumowi świetnego towa- 
rzyszenia Bołiście, co należy do rzeczy nie: 
zmiernie trudnych. Możnaby jedynie saleció 
pitniejeao piełęznowanie piana, gdyk chwi- 
lomi orkiestra przykrywała partją fortepia- 


BOWĄ. 
F, Halpern, 


— 


Handel'i przemysł. 


Niewypłacalność, 


W Ktirawetzradzie zawiesił wypłaty A- 
kiw Mordkowiez Kogon, właścicie! wielkiego 
składu nrsnufnkturowego. Pasywa wynoszą 
40,000 robli, 

— W Nikołajewie znwiesił wypłaty D. 
Zorochowskij, właściciel wielkiego magarynu 
damskich ubiorów. Pasywa wynoszą 35,000 
rubli. 

— W temże mieście zawiesił wypłaty 
M. Jurkiewicz, właściciel magazynu gotowych 
ubrań. Pasywa wynoszą 30,000 rubli. 

Btraty między innemi poniosły i firmy 
łódzkie. , 


== 


Ostatnia poczta. 


Wyrok w sensacyjnej sprawie. 

Wozoraj zapadł wyrok w sensacyjnej 
sprawia bandy rabusiów samochodowych, 
wspólników Garniera i Bonnota, 

Dioudonnć, Soudy, Callemin 1 Monier, Bie 
mentoff—akazani na Śmierć, 

Carony i Medga un roboty ciężkie doży« 
wotnie, 

Deboe—na Jat dziesięć, 

Trapavx i Benard — na 6 lat więzienia 
celkowego, 

Kilbacsiez, 
5 lat. 

Detwilłer i Belonie—un 4 lata więzienia, 

Gauzy, Jeurdain—na 8 miesięcy. 

Reinert—na rok. 

Rodrigueza, oraz 


Poyer, Crosa, Fleury — na 


kobiety: Maitrejoan, 


* Bohoffa, Leclers—uniewinniono, 


Csllemin przyznał, žo napadł razem s 

Gnrnierem ua inkasenta Caby'ego. 
Pogorszenie sytuacji. 

WIEDEN.— Wobec sprzecznych wia- 
domości co do stosunku Austrji do Rosji 
zapewnisją koła bliżej poinformowane, że 
pomiędzy prezesem ministrów i ministrem 
spraw zagrnniezn powstało nieporozu- 
mienie: prezes miestrów żąda wyraźnej 
sytuacji i demebilizasii, gdyż utrzymywanie 
tych wojsk grozi katastrofą ekonomiczną 
dla państwa. Berchtold żąda utrzymywa- 
nia tei wiełsiej armji dla poparcia swej 
akcji dyplomatycznej. 

LÓNDYN.— Dzisiejsze dzienniki uwa- 
żają sytuncję znowu za pogorszoną. Zanie- 
pokojenie budzi fakt, że na dzisiejszej kon- 
ferencji ambasadorów nie poruszano sprawy 
albańskiej: również akcja pośrednicza w 
zatargu bułgarsko-rumuńskim nie postąpiła 
ani kroku naprzód, zaś misja Hakki-paszy 
także nie udała się zupełnie. 

Rozdźwięk między Austrją a Niemcami. 

PARYŻ. „Petit. Parisien“ donosi, 
że powodem zbrojeń niemieckich jest właś- 
ciwie rozdżwięk w sprawie bałkańskiej 
pomiędzy Berlinem a Wiedniem. Niemcy 
wątpią w trójprzymierze i dlatego pragną 
stanąć o własnych siłach, 

Nowe wydatki hakatystyczne, 

BBRLIN. — Raąd przygotowujć pro- 
jokt znacznej sumy na cele kołonizaeji nie- 
mieckiej, Projekt jest już zupełnie przygo- 
towany, czeka na podpis cesarski; przedło- 
żony on zostania nejmowi w najbłiższym 
czasie. Wysokość wydatków na cele ha- 
kałystyczne jest jesze niewiadoma, 


zz 


Telegramy, 


(Tel. ajencji Wat z dn. 27 lutego). 


W Dumie. 

PETERSBURG. Do prezydjum Dumy 
państwowej złożyli programy prac swoich 
październikowcy i nacjonaliści, 

Październikowcy na pierwszem miej- 
scu stawiają: reformę sądu, nietykalność 
osobistą, stany wyjątkowe, ustawę praso- 
wą, reformę policji i reformę senatu. 

Nacjonaliści w programie swoim wy- 
sunęli sprawę obrony Rosji, urządzenia 
rolne, oświatę ludową. 

Prezydjam wkrótce rozważy wszystkie 
programy i przystąpi do opracowania plae 
nu prao my. 

PETERSBURG. Konwent senjorów w 
Dumie postanowił zwrócić się do Rady 
ministrów s protestem przeciw odmowie 
Makłskowa udsiełenia danych w sprawie 
prooedwry wyborczej. 

Izby handlowe. 

PETERSRURG. W ministerjum hmn- 
dlu i przemysłu utworzono komisję w 
kwestji założenia w Rosji Izb haudłowo- 
przemysłowych, 


PEPERSBURG. Komisja finansowa Du- 
my odezuejńa projekt kredytu meljoracyj= 
nego dłu msjoratów w Polsce i na Litwie, 
wyraziwszy życzenie, aby do Królestwa 
Polskiego zestosowany został drobny kre- 
dyt meljoracyjny. 

Niepokój chiński. 

PETERSBURG. — Pisma tutejsze otrzy- 
mały z Dalekiego Wsehodu niepokojące 
wiadomości, mianowicie Chiny zgroma- 
dziły na pograniesu znaczne oddziały woj- 
ska, przytem ludność rosyjska znajduje się 
w stanie przesilenia ekonomicznego. 

W Mandżurji i Mongolji podobno in- 
Btruktorami wojsk chińskich są japończycy, 

Koła świadome rzeczy utrzymują, iż 
wieści co do wojowniezości Chin są prze- 
sadzone. W okolicach tych grasują w znacz- 
nej liczbie chunekuzi, przeciwko którym 
własnie zgromadzono wojsko. 

Defraudacja. 

BERLIN.— Generalny dyrektor „Banku 
Ziemskiego i przemysłowego* w Berlinie, 
Paweł Lindner, sprzeniewierzył przeszło 
800,000 marek. 

3-letnia ałużka. 

PARYŻ. — Podług wiadomości pół- 
urzędowych ministerjum wojny wypraco- 
wało już projekt przywrócenia trzyletniej 
służby w armji czynnej dlą wszystkich ga- 
tunków broni. 

Dlaczego się zbroją. 

PARYŻ — „Petit Parisien* zapewnia, 
że powodem zbrojeń niemieckich jest fakt, 
iż Niemcy niezbyt wierzą w trwałość trój- 
przymierza i dlatego stanąć chcą © wlas- 
nych siłach. 

Chodzi o odwet. 

PARYŻ.— Koła polityczra utrzymują, 
że wobec znanych obinwów serdeczności 
rosyjskiej, położenie Francji stało się tak 
dobrem, jak nigdy dotąd dla dania od- 
wetu N emcem. 

Optymizm turecki, 

BERLIN—Tutejsza ambasada turecka 
zapewnia, że Turcja niema powodu do za” 
wierania pokoju za wszelką ceng. Bułgarzy 
okazali się za słabi wa zdobycie Adrjano- 
pola, położenie pod Czataldżą kcrzystne 
jest dla Turcji. 

Koszty utrzymania wojsk pod bronią 
rujnoją skarb bułenrski, podczas gdy ofiar- 
ność ludu tureckiego ułatwia rządowi nies 
słychanie trudne zadanie. 

Pozatem należy w najbliższym czasie 
oczekiwać rozstrzygającej akcji tureckiej 
na placu boju, 

O gotówkę. 

KONSTANTYNOPOL—Dżawid-bej w 
towarzystwie b. sekretarza sułtańskiege, 
Halida, udaje się jutro w podróż do.Pary- 
ża i Londynu, aby konferować z tamtej- 
szemi bankami o większą pożyczkę dła 
Tarcji. 


Samobójstwo kandyty. . 
PARYŻ, Dziś wieczór, skoro dosoroy 
weszli do celi skazanego na dożywotnie uięż- 
kie roboty bandyty Carout'ego, znaleźli go 
nieżywym. Po bliższem zbadanin przekonane 
się, że bandyta popełnił samobójstwo zażyw= 
szy trncienę, 


zes 

BERLIN. Prasa, omawiając wo dale 
szym ciągu sprawę demobilizacji, zawiadamia 
z poiuformowauych źródeł, że uwalnianie 10< 
zerwistów i wycofywanie pułków z pasu po< 
granicznego rozpocznie się 1 marca, Jednak- 
że stan siły zbrojnej ua południowo zachod- 
niem pograniczu pozostanie ohwilowo niezmie- 
nionym, 

WIEDEN. Z powodu sprzecznych 
wiadomości o stosunkach pomiędzy Austrją 
a Rosją, koła dobrze poinformowane zape- 
wniają, że powodem ich są nieporozumienia, 
jakie powstały na tle demobilizacji pomię* 
dzy prezesem ministrów a ministrem spraw 
zagranieznych. 

Prezes ministrów żądał wyraźnej sy- 
tuaeji i demobilizacji, gdyż utrzymywanie 
wojsk Ba stopie wojennej grozi państwu 
ruiną ekonomiczną, hr. Berchtold natomiast 
domaga się utrzymania wielkiej armji dla 
poparcia swojej akcji dyplomatycznej. 


Zak” NY 


Ostatnie telegramy. 


(Teleyramy specjalne „Gazety 
Łódzkiej) 
Pogłoski o zawieszeniu broni. 
FRANKFURT. „Frankf. Ztg.* donosi a 
Białogrodn, że obiega tam wiadomość, jako- 
by pomiędzy Turcją i Bułgarją zawarte 20 
stało sawieszenie broni, Koła rządowe sorb- 


Nr. 49. 


skie oświadczają, że dotychczaa nie otrzyma 
ły 0 tem zawiadomiewia ofiejalnego, co upo- 
ważnia do przypuszczenia, że pogłoaka powy żaza 
jest bezpodstawna, 
Turcja prosi Rosją o wpływ na Rałgsrją 
BERLIN. „Borl. Tagebłat* donosi z 
Bofji, że wielki wezyr Machmud Szefket 
pasza zwrócił się do ambasadora rosyjskie- 
go w Konstantynopołu, Clersa z prośbą, 
aby Rosja wpłynęła na Bułgarję i skłonila 
ją do zawarcia pokoju. Turcja zgadza się 
na odstąpienie Adrjanopola i na uregulo- 
wanie granicy na wsehód od Adrjanopoła 
w kierunku linji Enjada—Enos. 
Spisek przeciw młodo-turkom. 
KONSTANTYNOPOL. Policja wykry- 
ła nowy spisek przeciwko rsądowi młodotu- 
reckiemu, Do.organizatorów należał książe 
Babah Edin, oraz jeden x sekretarzy kcięcia 
Lufti beja, Wielu wybitnych polityków jest 
skompromitowanych w toj sferze. Dotychczaa 
aresztowano 7 osób,  Rewiaja, dokonana w 
mieszkaniu sekretarza ufti beja, wykryła 
olbrzymią ilość odezw, wzywających do oba- 
lenia rządów młodotureckiet, Odezwy te by- 
ły przeznaczone do Tozrzucenia na ulicach 
Konstantynopola. 
Jeszcze 30 tys. wojska pod Skutari, 
BERLIN. „Voss, Ztg." donosi o no- 
wem zaostrzeniu się sytuacji. Piemo to 0- 
trzymuje wiadomość z Wiednia, że rosyj- 
ska partja wojenna z Wielkim Księciem 
Mikołajem Mikołajewiczem na czele, skłoni« 
ła Serbję do wysłania nowych posiłków na 
pomoc Czarnogórzu. Rząd serbski, czyniąc 
zadość tym prośbom, postanowił wysłać 
pod Skutari jeszcze 30 tysięcy żołnierzy, 
12 armat ciężkich i 24 działa połowe. 
Wszystko to pójdzie drogą morską, na 
Saloniki, Durazzo i Alesio, 10000 żołnierzy 
serbskich już wsiadło na okręty trauspor< 
towa, reszta zaś wyruszy w najbliższym 
czasie. Chodzi o zajęcie Skutari, co w razie 
urzeczywistnienia wywołałoby nanowo za: 
wikłania w sprawie uregulowania granie, 
a zatem zaostrzenie konfliktu rozyjsko-au+ 
strjackiego. 
Hakki pavza pierwszym pełnomocm 
LONDYN. Z Konstantynopola dono 
szą, Że rząd turecki zamianuje Hakki paszą 
pierwszym pełnomocnikiem do prowadzenia 
rokowań pokojowych na miejsce Reszids 
paszy, 
Ciężkie armaty pod Skutari. 
BIAŁOGRÓD. W najbliższych dniach 
zostaną przewiezione ciężkie armaty artyle 
rji serbakiej przez Saloniki pod Bkutari. Do 
wództwo nad wojskiem serbskim obejmie ge 
nera? Bojowica. 


Nowy szturm. 

LONDYN— Dzienniki dzisiejsze przy: 
noszą wiadomść, że przygotowuje się no 
wy szturm na Skutari, w którym wezmi 
udział także serbowie. 

Katastrofa w oj 0. 
BERLINW królewskiej operze 
Charlotenburgu zawaliła się kopuła scenlj 
czna wagi 20,000 kilogramów, wyrządza: 
olbrzymie spustoszenia. Nikt nie poni 

szwanku. 

Przedstawienia odłożono do 2 mató 

Pożar w teatrze. | 

SAN SABASTJANO. Wybuchnął tu 
brzymi pożar w teatrze „Bela Arres) 
Teatr został doszczętnie zniszczony, strat 
olbrzymie. Straży ogniowej z trudem udi 
ło się zapobiedz pizerzuceniu się pożań 


na inne budynki i katastrofom 2 ludźmi 


Repertuar 
Teatru polskiego w Warszawie, 


Piątek 28 lutego — „Nowe Atei 
Bobota 1 marca — „Irydjon" 
Niedziela 2 „ — „Nowe Aten 


Odpowiedzi Redakcji. 
Panu J. M. J. — „Bółów-ból* 
może być wydrakowawy, ałe niech to 
nie zraża; radzimy popracować nad z | 
kiem i czytać dużo. 
, 


od paszportu wydaną z fubryki 
p wy' pz 


omasz Gronowski zgubit kartą | 
nisława 
| 
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Deotyma poznańska. 


Jak w życia Warszawy, podwoje goś- 
tinne p. Jadwigi Łuszczewskiej (Deotymy,) 
podobnież w Poznaniu, salon p. Marji Pa- 
ruszewskiej stał się przybytkiem Muz i ich 
czcicieli. 

Na tle prozaicznej stolicy Wielkopol- 
skiej zasługa to niemała, umiłowanie sztuki 
niepospolite, odwaga wreszcie niecodzienną, 

Umieją to wszystko ocenić Poznań- 
czycy, jak również przejezdni, goBzczący 
nad Wartą, to też 

Każdy, kto do Poznania zawita, 
o Paruszewską ciekawie zapyta. 

Podobnież jak Deotyma warszawska i 
„Deotyma poznańska”, lutni z rąk nie 
opuszcza. 

Oto przed nami tom drugi jej poezji, 
objętych jedynym tytułem: Łzy-Perły. 

Kilkadziesiąt utworów, przeważnie li- 
rycznych, lub ekolicznościowych, promie- 
nieje tą atmosferą uczuciowości, która, po- 
mimo wielkiej prostoty formy, zbliża je do 
tego rodzaju poezji egzotycznej, której za- 
daniem, według teorji Dalekiego Wschodu 
jest: pouczać i pieścić, 

Q ile krytyk ma ujawnić ćrógło patosu 

natchnienia antora, o tyle, zdaje się nam, 
; się nieomyliśmy, gdy na te dwa tony za- 
sadnieze twórczości p, Paruszewskiej, uwa- 
ge osobliwszą zwrócimy. 

Wszak nawet jej smutek i jej tęsknoty 
przechodzą ostatecznie w te dwa tony do- 
minujące w jej duszy, w tony pouczania i 
pieszczoty, 

Jak np. w wierszu „Rozterka*, od tę- 
sknoty się rzecz rozpoczyna. 

— „dGzieście— pyta poetka -zniknęły 
[młodzieńcze sny moje? 

„Kto mi je zabrał i gdzie je prze- 
[ehował? 

„Czemu na zgubę moją plany knował? 

„By raju zamknąć przedemuą po- 
dwoje? 

Początek elegijny a koniec? Koniec 
dydaktyczny: 

„Prawdą na Świecie — tylko to, co 


[boli, 

„Ukryć ból taki — szczytne boha- 
[terstwo! 

„A choé to własnej duszy jest mor- 
jderstwo, 


„Zwycięstwo jednak odniesiesz powoli. 


„GAZETA ŁÓDZKA' —28 lutego 1913 r. 


Podobnież i w wierasu: „Mojej Przy- 
jaciółce* : 

„Choćbyś chwilowo stała w męczen- 

[ników rzędzie, 
„Ufaj Twojemu sercu! — — — 
„Zdeptaj pozorów pęta, co Ci szczę: 
[ście łamie, 

„Jedną tylko miłością zażegna się 
[burza, 

„Pod tym znakiem zwyciężysz. on 
Ipokoju znamię". 

Charakterystyczne są też wiersze oko+ 
licznościowe p, Paruszewskiej. 

W najbardziej znamiennym, zatytuło- 
wanym: „Pochód na Wawel“, autorka pro- 
wadzi na Wawel wszystkich naszych rzeź- 
biarxy, muzyków,śpiewaków, poraźpierwszy, 
prawdopodobnie, tak jedną nicią wspól- 
nego sentymentu poetki połączonych w* 
jedno, 

Ze stańwwiska naszej Teorji Polskiego 
Słowa poezje p. Paruszewskiej zaliczymy 
do rodzaju literatury familijnej, włeśnie 
tej, której zadaniem jest: pouczać i pieścić 
Pouczać, jak ojciec, pieścić jako matka. 

Jan Bełcikowski, 
—ó 
Bronisława Ostrowska. „Aniołowie dźwięku”, 
Nakład Gebethnera i Wolffa. 

Mamy przed sobą zbiorek przeróżnej 
treści i formy poematów „Zbożne Echa“ 
przemawiają ku nam tchnieniem pól i ła 
nów ojczystych. — „Oddech kona" tsyła 
nam wspomnienie dalekich przestrzeni wód 
bezbrzeżnych, gdzie tęsknota wewnętrzną 
w autorze wypowiada swe bóle, a odgłosy 
bóli tych drgają też w rozdziałach pieśni, 
zatytułowanych: „W Zachodzie“, „Rók 
Zgody", „Macierzyństwo“ i „Pieśń Miłości, 

Imtnia znanej i utalentowanej poetki 
brzmi w zbiorku tym rzewnie, i zarówno 
w osobistych wyrazach uczuć, jaki w sze- 
regu baśni, i legend poetycznych jest 
dźwięczną i harmonijną, przekłady jej z 
poetów francuskich są także wyborne, W 
pracy tej zauważyć można widoczny roz- 
wój talentu autorki, która wpierw już lite- 
raturze naszej dała się poznać, w pracach 
rozrzuconych po różnych pismach, a hkża 
w zbiorach poezji, zatytułowanych „Opile”, 
„Poezje“, „Chusty ofiarne“ i paru jeącze 
innych tak wierszem jak i prozą wyla- 
nych dziełkach, Wszędzie, a więc i w 
pracy ostatniej „Aniołom Dźwięku“ szee- 
rość natchnienia pozostaje u poetki w hir- 
monji z poetyczną formą, i barwnością,a 
potoczystościa stylu. | 


tkowska. 


Rozmaitości 


Amerykańskie przykazania dobrego tonu. 
Regulamin dawnej krakowskiej tant- 
budy. 

U schyłku karnawału nowojorskiego 
zdarzył się mały skandalik „w towarzy- 
stwie”. Jeden z największych balów, na 
który elita dżentelmenów i najpiękniejszych 
dam stolicy się cieszyła — został odwo- 
łany. 

Pani Lydig, u której przyjęcie miało 
się odbyć, podała jako powód, że młodzież 
dzisiejsza jest zbyt skłonną do „niewłaści- 
wych* tańców. Z balem swoim pustanowiła 
tedy czekać, aź się obyczaje poprawią. 

Istotnie! niektóre wyuzdane tańce tak 
mię rozpowszechniły w najlepszych nawet 
sferach towarzyskich, że właściciele pu- 
blicznych lokełów tanecznych nie chcąc 
popaść w przykre konflikty z policją, wy- 
wiesili na ścianach swych „salonów* prze» 
pisy obowiązujące gości. 

W prywatnych towarzystwach nato- 
miast pozwala sobie młodzież na różne 
wykroczenia taneczne, zwłaszcza, gdy mamy 
asystujące córeczkom zaczynają zasypiać 
nad ranem, a ojcowie kończą mozolną swą 
pracę przy zielonym stoliku. 

Do owych wyklętych tańców należy 
w pierwszej linji „Taniec niedźwiedzi*, 
„Wilcze skoki*, „Kogucik* i wiele innych 
znanych „zgniłej Europie" z nazwy zale- 
dwie. A 

Z tych to przyczyn wiele dam towa- 
rzystwa nowojorskiego połączyło się w ligę, 
Która zobowiązała się nie zapraszać dam, 
które 

1) biorą udział w tańcach nieaprobo= 
wanych przez gospodynie, 2) kradną (siel) 
innym paniom odznaki koryljonowe i pre- 
zenciki otrzymane w tańcu, 8) pałą papio- 
rosy w Bali jadalnej podczas kolacji, 4)nie 
mają na sobie spódniczek pod suknią (1) 
%) noszą zbył krótkie i zbyt przejrzysta 
(ażurowe) pończochy, 6) flirtują z męż- 
czyznami po ziemnych kątach. 

Podlegają temu samemu ostracyzmowi 
balowemu panowie, którzy 

1) pozwolą sobie na drzemkę w saló- 
nie, 2) zapalają zapałki o ścianę, 8) rzu- 
cają popiół i niedopałene cygaretki na zie- 
mię, 4) palą tytoń w sali jadalnej, 5) wy- 
pijają więcej nad dwie flaszki szampana, 
6) pomimo zakazu gospodyni biorą udział 
w niedozwelonych tańcach, 7) wzbraniają 
się tańczyć z damą wskazaną im przez 
gospodynię, 8) tworza męskie kółka i sami 


5 


się zabawiają, 9) starają się nawiązać Bto- 
suneczki z żeńską służbą domu. 

Przepiay te dotyczące raczej najpry= 
mitywniejszych postulatów przyzwoitości, 
niż „dobrego tonu* wymaganego w salo- 
nie—rzucają ciekawe światło na obyczaj- 
ność nowojorskiego towarzystwa. 

Przykazania te przypominają żywcem 
„ceduły* wisząca w osgławionych owych 
„tancbudach* krakowskich, po których już 
dzisiaj tylko wspomnienie zostało. 

W jednym z takich „sałonów*, a miar 
nowicie „n mamy Leśniowskiej* przy uliey 
Zwierzynieckiej można było wyczytać na» 
stępujące „przepisy porządkowe“ Ba ścia» 
nie, opatrzone zaraz wyjaśnieniem pojedyń- 
czych rozporządzeń: 

„Uprasza się nosa we firanki mie ob- 
cierać,bo „og tego“ jest chustka do nosa“, 

„Panowie zechcą nie pluć na podło« 
gę i nie rzucać w damy łupinemi z poma- 
rańcz, orzechów i tym podobnych owoców 
bo „od tego“ jest—spluwaczka!* 

„W zabłoconych kaloszach uprasza się 
nie wchodzić na salę taneczną, albowiem 
froterowanie podłogi drogo kosztuje. 

Była tam mowa także o podstawianiu 
nogi tańczącym, podrzucaniu danserek w 
górę, krajaniu scyzorykami mebli i t. p. 
wybrykach dobrego humoru, które w spo- 
sób grzeczny, lecz stanowczy, z należytem 
pouczeniem — „mama Leśniowska* wypra- 
szała sobie od gości. 

dak widzimy dzisiejsze towarzystwo 
Nowego Jorku mało co różni sę od by- 
walców krakowskich „tanebud* owego cza- 
su w guście salonów „mamy Leśniowskiej”, 


Miljonowe znaleźne. p 

Kapitan Larsen, szwed, trudniący się po- 
łowem wielorybów, złapał niedawno 1 z tych 
potworów morskich, ua którym znałazł narośl 
zawierającą kawałek ambry, wartujący około 
1,600,000 koron. Ambra jest jak wiadomo, 
wytworem chorobliwych narośli tworzących 
się na ciele wielorybów i podobnie jak pot 
kangurów służy do wyrobu perfum  piżmo- 
wych—z ambry wyrabia się specjalny gatu- 
nek kosztownych perfum. 


BIEGŁY i DOSWIADCZONY 


Technik Budowlany 


z Poznańskiego, 25 lat, obecnie w króle- 
stwie zatrudniony, poszukuje stsłej posady 
ewent. za kaucją lub z udziałem w systach, 
Takowy jest obeznany z tartskiem paro- 
wym, składem drzewa i wszelkiemi. pra: 
mi w biurze i na budowli. Oferty przyjm. 

adm. „Gazety Łódzkiej", PrzejazdNi, 1. 


MAGAZYN 
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293939933393257032D9DD6GGGECGEEEGE5EV3DD: 


Znana w Łodzi PRALNIA BIELIZNY znana w Łodzi A 
„ Cieślak, Piotrkowska Me 88. "SBE $ 


Zawiadamiam niniejszem Bz, Klijentelę. że otworzyłem oddział 
chemicznej pralni i przyjmuję wszelką garderobę mąską i damską, a 
także firanki, portjery, dywany, wogóle wszystko w zakres chemiczny 


wchodzące po cenach bardzo przystępnych, 


| SGECEESEEEH 


191—104—18 


` f 


Poleca gotowe obuwie w wielkim wyborze: męskie, damskie, 

oraa dziecinne, własnego wyrobu z najlepszych materjałów, po- 

dług najświeższych fasonów. Przyjmuje obstałunki, które wy- 
konywa starannie i punktusinie, 


Ceny konkurencyjne, bardzo niskie. 


Piotrkowska 88; w podwórzu. 
>939933039939959933399039053599333395322333393 


POLE PEYTNYDOTORORNSYNRPY, 


Ignacja Pi 
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4 Nowego Miasta 
b. Piotrkowa 


Precz z chlorkiemi! 
Pożądana nowość! 


Fabryka mydła i przetworów chemicznych w Łodzi polece najnowszy 


PERBOROL”, 


„Porboroli! nadaje bieliźnie śnieżną Diułość, dezynfo 


L. Schróter Pańska Nr. 54. 


Żądać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych. 


IERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCIAŃSK 
Elektryczna Fabryka Cukrów 


Nagrodzona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie Rzemieślniczo-Prze- 


SE OMSIA LÓGPEN KARZESCSNACE) 
P 


T. Dąbrowski i S-ka 


w Łodzi, Widzewska 104. 
Mpoleca swe wyborowe wyroby codziennie świeże. 


RZE ZWOSOZÓWOZZRKZZZEK 


Majątek Branica 


Właściciel Podlewski w powiecie laskim, 


nagrodzony ostatnio 
medalem srebrnym na- 
hę ae? wasto- 


w pranin, oszczędza czas, pracą i my 


je ją i 
oszczędza tkaniną. 


144—100—5. 
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mysłowej w Łodzi 
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~05—00—8 


——_—_— -m 
ower w dobrym stanie do sprze- 
dania, Wiadomość: ul. Ewangelic= 

ka X 11. 991—2—2 


parowa buchafter poszuku- 
je posady w biurte, lub podob. in- 
stytucji Wymagurk. skromne. Ña- 
skawe oferty w Administracji Gazety 
Łódzkiej pod „Energiczny*, 


gm. Zapolice, od Zduńskiej Woli 6 wiorst— 
sprzedaje na części ziemię pszenną, zasiewy 
kompletne zimowe i wiosenne, Bliższe szezególy 
na miejscu, lub też u p. S. Przedeckiego 
ul. Konstantynowska 59 w Łodzi. 


1051—3—1 


Zarys kosmologii. 


(Zebrał 1 streścił M. WIELKOPOLANIN.) 
TWORZENIE się SWIATA i UKŁAD SYSTEMU 
PLANETARNEGO WEDŁUG POJĘĆ STARO- 
ŻYTNYCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASOW 
w m NOWSZYCH. :  « Ę 


WYKŁAD POPULARNY. WYKLAD POPULARNY. 


HMEG' Dla prenumeratorów „Gazety Łódzkiej” 
po 15 kop. Do nabycia w Administracji, Przejazd 1. 


przedam sklep kó|onjalno-spoży w- 
Sa” Główna BO. 90-81 


gagina? paszport bazterminowy wy- 
dany na imię Roberta Plane syna 
Dawida przez wójta gminy Nikoła- 
jiwa; pow. Brzeziński, gub. Piotr- 

owska d, I Listopada 1903r. za X 868 


999999 


BÆ MHygjena twarzy i rąk. BE 
Wszechświatowej „SIMA (PLYN) Tdelikatniu skórę, 


sławy leczy radykalnie i 
usuwa wągry, piogi, liszaje, krosty, oraz połysk twarzy. 
Nadaje twarzy piękność i urok młodości. :: Cepa flakonu Rb, 1.70, 
Przedstawiciel Józef Grossman, Warszawa, Złota 16, tel. 184-00. Próbny 
flakon wysyła się po otrzymaniu rb, 2,26 k, £ przesyłką można markami. 
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„GAZETA ŁÓDZKA”*—28 lutego 1913 r. Nr. 49, 


mat w 3 aktach, 
a) Przed wojną, b) Plany sekretne, c) Pod gradem kul. 
Prens prezydentem 
Nad program: 


CREN 
Dziś w piątek osłatni raz między innemi 
w głównej roli 
wspaniała parodja komięzna w wykonaniu ulubieńca publicz 
POCAŁUNEK CESARZA "38 


Zi | O CZYZN mat kach | | | 
J Ę wszechświat, sława i (IU 
ności Prensa, 
Dramat z czasów Napoleona w wykonaniu najlepszych artystów Holenderskich, 


080666656668660668006886600066G JE 
Dziś w piątek ostatni raz Wspaniały 2 godzinny program 


Pee ROTA NILSEN- Konola 


tragiczka 
doby obecn. 
i wiole innych najnowszych obrazów 
4 14 Dramat w 2 częściach podług € 
Nad program: „Metamorfoza dusz romansu D. Anunzio. 
Najlepszy sextet muzyczny. Uwaga: Codziennie przedstawienia dla dzieci od 4 do. 5 pp. 
Ceny miejsc nie podwyższone. Dyrekcja S. Śliwiński. 


2039800390838097 
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BAŁUCKA 


ALECZNICA 


a dl przychodzących chorych 
| Młynarska I5. 

| Otwarta od d-ej do 3-ej p. p. 
Porada 30 kop. 


Dr. B. Czaplicki 


Ordynator szpitala Anny-Marjl. 
Piotrkowska Ne 120. 
Przyjmuje od gp, 31 — 12 rano i od 6 
do 6 i pół po poł. 

w niedziele i święta od 10—11 rano 
CECSEEEGSEEELEESSECEEEEES 


Dr. M. Papierny 


Akuszen i specjalista 
chorób kobiocych. 
Przyjmuje do li-ej rano i od 4 i pół 
do 6 ì pół po połudn. Połudnfowa 28 
Tel; 16-85. 907—12—2 
23>33050330333909839005550 


Dr. med. ]. Szwarcwasser, 
Piotrkowska 19, 

Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Specjalna: choroby, żołądka, kiszek, 
przeiaiany matorji (cukrowa: podagra, 

otyłość i t, d) 
Niezbędne dla djagnozy analizy che- 
miczne i bakterjology wydzielin i krwi 
w laboratorjam iE Od 11—1 
rano i od 8—7 i pół po potutiiui 


Choroby oczu Dr. B. DONCHIN 
Choroby nesa, uszn i gardła Dr. C. BLUM 


Analizy krwi, wydzielin. moczu. 


Laboratorjum 
Magistra N. SCHATZA 


Łódż, ul. Piotrkowska No 50. 
Telefon 26-81. 
Badanie krwi na syfilis. 
Wszelkie analixy lekarskie i chee 
miczne: moczu, plwocin (gruźlicy) 
kówi, wydzielin dróg moczo” 
płciowych, wotly, mieka i t. d 

288 


GEGEGEESAECECESEEEGEELSEE 


Or. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa Ni 2. 
Telefon M. 18-59. 
Choroby skórne, włosów, wes 
neryczne, moczopłciowe | niee 
mocy płciowej, 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH- 
HATA 606 (wśródżylnie) i 914. 
Przyjmuje od 8—1 r, i od 4 — 8 pp, 
panie od 5—6 pp. 

Dla pań oddzielna poczekalnia, 152-6 


GEECJECSESEEEODZDEGESZASIA 


Dr. L. Klaczkin 


NSTANTYNOWSKA 11. 
; skórne; weneryczne 
by dróg moczowych, 


Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiec, dla dam oaobna poczekalnia 
od 4—5, W niedziele i święta tylko 
do 1 50, 
299233939932: 2335929299 


Dr. med. Karol Rieder 


CHOROBY DZIECI 
Nawrot 7. 


Niedziela, piątek, sokota od 1 — 2 po poludnia. 
Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1—2. pp. 
Piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. o 


Badąnie mamek. 


Porada 50 kop 


Ir. M. Lifimtowiz 


Ohoroby dróg moczowych (nerek, pę- 
horzę, oświi), 
Krótka Nr. 12, telef. 18-61. 
Od g. 8—IDfi 5—7!/,. 
EEĘSCGEGCE SEE $ĘCSEECESECE 


Dr. Rosenblatt 


Łódź, Piotrkowska Nè 35, 
'Teleforj 19-84, 

Choroby uszu, nosa i gardła. 

Od 10 — 11 r.i + 7 po poł, w nie- 

dziele od 10—11 r.{ 

OSECGECTEEĘE PECESEEĘEESETE 


Dr. Sojenberg 


Choroby skóry, róg moczowych 
i wengryczne, 
ul. Cegiglniana 14 
od 11+ fi 6—71/. 
o? 864—12—14 
GECEEEGESK: POGEEESSEESSEE 


DL. J. Mefsttom 


Zawadzka 12. 


Choroby skóry, głosów i weneryczne, 
Kosme tyku Jekurska, 
Przyjmuje od 142 i 5—8. Panie od 
4—5 (osobna po qżekalnia), w niedzielą 
do Api południu 
9335353390 292923329929999 
Piśrwsza 


=f (hrzędjdika lemia "I 


chorób zębów i jamy ustnej, 
Łódź, ulica Przejazd 8, 
Najląpsze ZĘBY sztuczne i plomby, 
Porada 25k$p. od 10—7 wiecz, 


GECEEEEEĘGGEEEEESEETESEGE 
FL 


711—2—4 f 


j X y ANA 2. (R w 
s " D LE A W 
ierwsza Lecznica lekarzy specjalistów |3 WW. Salwa Y 
i A . 3 
Ak Dzielna Mè 4. :: Telefon Ne 14-99, = 
dla przychodzących chorych A FILIE Spacaina Ne 13. Y 
BĘ 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), FA A Reece? Ba 4 z 
f Ź otrkowska No 76. 
Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 41, — 51/, codziennie. = Piotrkowska Na 306 (Górny Rynek). W 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od FA Zaalima o saunię manida isa «oai MCŻAGY Qpolóń PrE O 
1—2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 — 9 wieczór, | AN wysyla się każdemu franco. Nasiona wariyw i kwiatów najświeś: WI 
Choroby dzieci miejsce porad dla matek Dr. l. LIPSZYC. codziennie od 1—2 pa poł. fÀ szych zbiorów. Cebulki i flance do wiosurnego sadzenia w do Mig 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3 i 7—8 wieczór codziennie, AÀ borowych odmianach. Ww 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. A Z szacunkiem W. Salwa. x 
Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 9 — 10 rano. JR Ceny nizkie. Ceny nizkie- 


| GEŁEEGEEEDEGEGEGSEGEGCH 


Biuro dzieńńików | 
A. GĘBALSKIEGO 


ULICA PIOTRKOWSKA AG 21. 


AP. 


Sprzedaż pojedyńczych numerów „Gazety 
Łódzkiej”, ,„Smiechu”, „Jutrzenki”. 


Przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia do 
wyżej wymienionych pism. 


nakładem wydawnictwa 
„GAZETY ŁÓDZKIEJ“ 
Wyszedł z druku album Jana Matejki, zawie- 


rający 30 reprodukcji celniejszych obrazów wraz ze 
stogownem objaśnieniem, 


Album Jana Matejki stanowi zapowiedziae 
ne promjem dla prenumieratorów „Jutrzenki“, którsy 
opłacili całoroczną iprenumeratę za „Jutrzenkę* 
w kwocie rubli 2. 


Album Jana Matejki 
miviętwacji „Gazety Łódzkiej”, ul. 


nabyć można w ad- 
Przejazd Nr, 1. 


Cena pojedyńczego egzemplarza rb.2. 


Ma prenemoratorów „iaaóty Łódzkiej” nh. 1 


Rodaktor i wydawca: Jan Grodek, 


W tłoczni Jana Grodka, Widzewska X 10a6 


